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D rukiem  i nakładem  D rukarni N adw ornej W . Deckera i Spółki w  P oznaniu . —  R edaktor odpow iedzialny: N. K am ieński w  Poznaniu.

B e r n ,  d 31. Maja. — Ministerstwo aus l ryackie  oświadcza p e ł n o m o ­
cnikowi  szwa jcar sk iemu,  że w skutek chwilowego  odwołan ia  auslrva-  
ckiego posła Karnickiego nie zamie rzono  ze rwać s tosunków dyp lom aty ­
cznych  z Szwajcary;j .  Nasz prze to  pełnomocnik w W i e d n iu  Steiger  
o tr zymał  od rady związku polecenie pozostania na swej posadzie.

L o n d y n ,  d. 1. Czerwca .  —  T i m e s  zamieszcza następującą telegra­
ficzną wiadomość,  którą odebra ł  dom jeden znakomity h and lo wy  grecki 
w  Lo n dy n ie ,  od  swego koresponden ta w Lw owie :

O d e s s a ,  d. 23. Maja — Książe M eu żyk ow  pr zyby ł  dziś z rana 
z Konstan tynopo la .  T u r c y a  wspar ta przez lorda S tra l forda,  odrzuci ła 
jego ultimatum. Resztę u rzędników posels twa rosyjskiego spodz iewamy 
się w przeciągu dni trzech

Rząd turecki p o w o łu je  flotę sw oją do K o nstan tyn op ola ,  aby ją p o ­
słać po w ojsko  eg ipsk ie ,  które Abbas basza dla sułtana przysp osob ił .  
R ó w n ie  rząd turecki w y s ła ł  rozkazy  na p r o w in c y e ,  aby  się zb ierały  mi- 
l icye  narodow e.

B e r l i n ,  d. 4. Czerwca .  —  Naj.  Pan raczył  zamianować pierwszego 
prezesa sądu apelacy jnego  w Głogowie  hr. R i t tbe rg , r zeczywis tym taj­
nym radzcą z tytułem »excellencyi«.

B e r l i n ,  d. 3. C zerw ca .  —  W c z o r a  w południc nastąpiła w minister­
stw ie  spraw zagranicznych w ym iana w szystk ich  raty fikacyi,  d o ty c z ą ­
cy ch  od n o w ien ia  zw iązku celnego .

— Doszła nas dzisiaj wiadomość,  że na giełdzie paryskiej  gruchla 
pogłoska że hr.  Nessel rode p r zyb y ł  do Konstantynopola .  J akko lwiek 
ta wiadomość czystym jest wymysłem spekulujących na podwyższen ie  
kur sów jednakowoż przyczyni ła  się rzeczywiście do ichpolepszenia i tak 
r enty blisko o 2 franki po dsk oczy ły ,  bo z tej rozsianej  pogłoski  urosło 
mniemanie,  iż przybyc ie  Nesseł rodego do  Kons tan tynopo la ,  by łob y  za- 
nrze rzenicm uroszczeń,  z jakiemi wystąpi ł  ksiąze Menzykow.

B e r l i n ,  27. Maja. —  {Kor. C%.) O d d a w n a  Berlin nie był  lak o ży ­
wiony jak w ciągu bieżącego tygodnia.  Po  wystawie bydła ,  która przez 
t rzy dni ściągała do ogrodu Krol la liczną publ iczność,  ci ekawą,  zamiast  
zwycza jnych  koncer tów,  przysłuchiwać się r żąc ym,  rycz ący m ,  beczą­
cym,  kwiczącym dźwiękom natury,  a lbo p rzypa t rywa ć  się z z a d o w o le ­
niem miłości własnej  największym osobl iwościom,  któremi stol ica,  z a ­
wstydzając p rowi ncy e ,  zbogaci ła wys tawę ,  mianowicie:  dwom białym 
rogatym kozłom zaprzężonym wspaniale  do dziecinnego wózka ,  tucznemu 
skopowi  chodzącemu jak pies za panem,  tak zwa nym  »berłióskim p ap u­
gom.  to jest  zwycza jnym różuemi kolorami ma lowanym gołęb iom,  i co 
się nazwać może p łodem non plus ultra przemysłu miej scowego,  piwu 
z kartofli dla marynarzy (floty niemieckiej?) :  po zaspokojeniu o b u d z o ­
nej osobl iwościami teuii c iekawości ,  po nasyceniu oczu i gardła kłębami 
suchego gorącego p y łu ,  k tó rym przyjście swe oznajmiła nadeszła teraz 
właśnie tegoroczna wiosna;  publ iczność stolicy była znów wczora j  na 
nogach i w ru chu ,  lecz już nie u Krol la ale około zamku  królewskiego,  
p rzy  ulicy Pod lipami, wzdłuż głównej  alei w Thiergnr ten aż do zamku 
char lol tenburgsk iego,  na przestrzeni  blisko milę długiej.  Był  to dzień 
ś lubu pruskiej  księżniczki Anny z księciem Fryderyk iem heskim. Takie 
uroczystości  r zadko  się zdarzają.  Tein więcej  ponęty  dla żyjącej  now o 
ściami publ iczności ,  p rzypa trzyć się im ile możności  z bliska i szczegó­
łowo.  W id z ie ć  w yp raw ę  narzeczonej  księżniczki ,  ujrzeć jadącą do ko 
ściola,  być  ob ec ny m gdy bierze ś lub ,  zobaczyć u rządzone dla niej p o ­
ko je ,  b u d o ar ,  a jeżeli można i pokój  sypialny,  to się liczy do szczęśl i ­
wych  wy p ad kó w  w życiu Berl inianek.  Na żaden teat r ,  na żadne w i d o ­
wisko ,  na żadną zabawę nie robi  się tyle zabiegów i s tarań do  uzyskania 
biletu wnijścia,  jak w podobne j  okoliczności .  Tą razą ślub się odb y ł  
w kaplicy zamkowe)  w Char lot tenburgu .  Przys tęp  do niej mieli ,  dla 
eiasności miejsca,  op rócz  osób dw or u  tylko proszeni goście. Tern wię­
cej zgromadzi ło się ci ekawych p rzy  wyjeździe narzeczonych  z tutejszego 
zamku i przy  wysiadaniu z po w o zó w  w Char lot tenburgu .  Równie  liczne 
t łumy witały głośno powraca jących do Berlina.  Tea t ra  i lokale pub l i ­
czne,  gdzie dawano  zas tosowane do uroczystości  przedstawienia i zaba 
WJ> b y ły  także przepełnione.  Na jutrzejsze galowe przedstawienie w do 
mu op ery  w y br a uo  »Ifigenią w Taur is«,  wielką operę  Glucka i balet  »AI- 
phea« now o u łożony p rzez Tagl ioniego.  Na to przedstawienie dw ór  
rozda je  bilety,  nawet  na ostatnie miejsca. Berl in będzie ju t ro  liczył parę

tysięcy uszczęśl iwionych.  Mniej szczęśl iwa publ iczność pocieszać się 
będzie widokiem S enu or y  Pep i ty  de Ol iva ,  która tu znów przybyła ,  
aby  się wywiązać z obietnicy tańcowania na korzyść  ubog ich  czego p rzy  
pierwszym pobycie  nie miała sposobności  uczynić.  Berl iniauki,  które, 
gdy Liszt pierwszy raz był  p rzyb y ł  do  Berl ina,  uwielbienie dla niego 
posuwały  do szaleńswa i za śmieszności  swe surowo b y ł y  w publicznych 
pismach przez płeć męską ska rane,  b iorą teraz odwet  na szalejących za 
piękną Hiszpanką mężach i kochankach i nazywają  ich «Pep i t a -Nar ren« ; 
a K l a d d e r a d a t s c h ,  p rzypomniawszy  sobie ,  że Elihu Burr i t ,  znany  
amerykański  apostoł  wiecznego po ko ju ,  rozsyła z Anglii na świat listki 
ol iwne,  powstając  p rzec iwko  przesądowi  konieczności  wojny,  w y d a ł  illu- 
s t rowany  wiersz do Pepi ty de Oliva,  i nazwał  go »01ivenblat t  fur Deu lsch  
land«. W s z y s t k o  to nic nie znaczy i nie wywiera  żadnego  w p ł y w u ,  bo  
tancerka piękna jak połowica A dam a,  to uspakaja nabożnisiów,  a dla lu­
dzi stanu i fi lozofów wystarcza jącym jest  a rgumentem pamięć Aspazyi.

Przy tych wszystkich zajęciach i zabawa ch  pol i tyka śpi. Kry ty czn y  
nawet  stan,  w jakim się chwi lowo zna jdu je  kwestya o ryen ta lna ,  i ze r ­
wanie dyp lom at yc zny ch  s tosunków pomiędzy Austryą i Szwajcaryą,  
mało wstrząsają opinią publ iczną Może to posłużyć za d ow ód ,  że i wóz 
dyplomacy i  europejskiej  rzeczywiście ty lko  na czterech kołach się toczy,  
a piąte kolo ma właśnie takie znaczenie jak w przysłowiu.  Tymczasem 
zdaje się,  że zaufanie w ut rzymanie pokoju europe jsk iego;  na now o 
chwiać się zaczyna,  chociaż zawcześnieby  b y ł o , uważać je za zniszczone.  
T u t a j , w takich okoliczuos 'ciach, stawiają zawsze na czele pytanie:  kto 
z kim,  kto przeciw komu stać będzie w  chwili w y b u ch u  wojny.  R z e c z y ­
wisty chwilowy s tosunek mocarstw europejskich j ednych do  drugich tak 
mało jest pe w n y m ,  a przyna jmnie j  pol i tyce dziennikarskie) tak mało 
znan ym,  że publ iczności ,  która nie zadowalnia się domysłami  i p r z y p u ­
szczeniami,  nie można się p rawie dziwić,  że z załoźouemi rękoma w y ­
gląda spoko jn ie ,  co jej jut rzejszy dzień przyniesie ,  a tymczasem u ż y w a  
czasu i wczasu,  jak może Je d n a  tylko giełda,  posiedziciele akcyi  i spe­
kulanci z bo ż a ,  którego ceny idą w górę,  bo  oziminy źle stoją a deszczu 
niemasz,  w ciągłym są ruchu i n iepoko ju  pomiędzy stratą a zyskiem.  
Ci leż j edyn ie  nie idą widzieć Pepi ty ,  ani p r zy pa t ry w ać  się u r ocz ys t o ­
ściom zamęścia księżniczki.  Kurs  pap ierów i depesze telegraficzne całą 
dla nich leklurą ,  zabawą ,  t rwogą,  Kal i fornią ,  Saharą.  Nie będę  was 
zajmował  dzisiaj ich kombinacyami  w pol i tyce pruskiej ,  na p rzypadek  
złego obro tu sp raw y  rossyjsko tureckiej .  Niemasz wnich  nic pewnego ,  nic 
zasadniczego.  W i d a ć  to naj lepiej  z dzienników,  k tóre są poczęści  ich 
organami.  J e d e n  s t anowczy czyn więcej  tu rozjaśni ,  niż całe szpal ty 
r ezonujących a r t yku łów.  Pozwólcie  czekać,  aż chwila ta nadejdzie.

JFraneya.
P a r y ż ,  31. Maja.  — M o n i t o r  pisze o wielkiej wystawie p rzemy 

slowe),  która w roku 1855. odbędz ie  się w P aryżu ,  co nas tępuje:  kiedy 
dekret  z dnia 8. Marca r. b. został  ogłoszony,  w k tó rym Napoleon roz 
kazał ,  aby się powszechna odby ła  wys tawa  w roku  1855. w Paryżu,  
zniósł się depar tament  spraw wewnę t rzny ch  z ministrem spraw zagran i ­
cznych ,  aby udzielił wezwanie F rancyi  do p rzemys łowego  świata ciału 
dyp lomatycznemu w P ar yż u  i aby  rozkazał  zawiadomić zagraniczne r zą ­
dy przez aj en tów dyp lomatyc zny ch  i konsula rnych  o tern. Zawiadomie ­
nie t o ,  zostało p rzyję te ,  jak się spodz iewać by ło  można ,  w sposób b a r ­
dzo zadawalający.  W i e l e  państw już odpisało w tej mierze.  Rządy 
Anglii,  Belgii,  Szw ec y i ,  Bawary i ,  Saksoni i ,  Bad en ,  H an ow er u ,  Nassau, 
F rankfur tu  i Bernu zgodzi ły się ze zdaniem Napo leona  i odpisały,  że 
poddan ym swoim,  którzy w tej wystawie b rać  będą udział ,  nastręczą 
wszelkie ułatwienia.  W s z y s t k i e  r ządy  za ręczają,  że pomiędzy  p r ze m y­
słowcami swoich k rajów widzieli największy zapał ,  ku zadosyć u cz yn i e ­
niu wezwaniu rządu f rancuskiego,  a sądząc po udziale ,  jaki się już teraz 
daje spost rzegać pomiędzy zagranicznymi p rzemysłowcami ,  wnosić m o ­
żna o ich usi łowaniach,  abv godnie wystąpić do  walki  p rzemys łowej ,  na 
którą ich wezwano.

—  W c z o r a  wieczorem by ł  wielki bal  w St. C l o u d ,  ogrody  by ły  jak 
najświetniej  i luminowane.  Przesz ło  1500 osób by ło  na ba lu ,  a między 
innymi widziano księcia Genuy ,  księcia Lud wik a  Lucya na  Bonapar tego,  
marszałka Narvaeza i ciało dyp lomatyczne .  Z panującego tonu na balu 
wn o szo no ,  że pokój  będzie ut rzymany.  Poseł  turecki  rozmawiał  up rze j ­
mie z posłem rossyjskim,  a Ludwik Napo leon  g rzecznie bawił  się z panią 
Bruunów żoną posła rossyjskiego w Londynie .  Jakkowie lk  g rzeczno­
ściom dworskim dowierzać  n iemożna ,  byli  tacy,  co się cieszyli na wido k



t akiej  p rzy j aźn i  m i ęd zy  ogn iem a w o d ą ,  j a s t r zęb iami  a wróbl ę t ami .  I n n y  
t on  p r z eds t aw ia  giełda.  T u  na jmn ie j sza  pog ło sk a  p o r us za  fale,  b a ł w a n y  
bi ją pod  n i e bo  i ko ły s zą  nadz i e j ami ,  jak ko rab i em.  Widząc ,  to j e de n  
o f i c er  f r anc usk i ,  d o w c ip n i e  pow ied z i a ł  o g ie łdz ie  f r a n c u s k i e j : w id z ę ,  że 
d o p r a w d y  g r a m y  w  E u r o p i e  na d rug i ch  sk r z y p c a c h ,  pr im inni t r zyma ją .

—  P o d c z a s  m a n e w r ó w  w o j s k o w y c h  na dol i ni e  S a lo r y ,  j e ne r a ł  de 
B o u r g o n  zastąpi ł  j en e r a ł a  Du ia c  w d o w ó d z t w i e  nad  d yw iz y ą  p i echoty .  
P r z y c z y n ę  po da ł  ma r sza ł ek  Ma gn an ,  k tó ry  od cza su ,  jak zos t ał  m a r sz a ł ­
k i e m ,  b a r d z o  górn i e  p r z em aw ia  do  o f i c e rów  swoich .  I  tak w sku t ek  
k łótni  z D u la k i e m  w  dn iu  p o p r z e d z a j ą c y m ,  wsadz i ł  go  do  a resztu .  M a r ­
s za ł ek  w i d z ą c ,  że  p i echo t a  chyb i a  w  m a n e w r a c h ,  r z ekł :  j ene r a l e ,  two ją  
p i ec h o t ę  r o z b i ł b y m  j e d n y m  ba t a l i onem.  —  T r u d n o b y  ci to by ło  pan i e  
j e n e r a l e ,  an ibyś  t ego  do ka za ł  c a ł ą  swoją  a rmią !  O c z y w i s t a  mar sza ł ek  
n i e s pod z i e w a l  się takiej  o d p o w i e d z i  i k aza ł  m u  za to ods i edz i eć  w are  
szcie.  S ą d z ą ,  ze  j ene r a ł  D o la ć  nie wróc i  do  swo je j  d yw iz y i  i że  go s t a ­
n o w c z o  zastąpi  B o u r g o n  J e n e r a ł o w i e  M ag n a n  i St .  A rn a u d  w  ogól e  nie 
maj ą  w ielki ego zna cze n i a  w o czach  o f i c e r ów  f r ancuzk i ch ,  p o m im o  s t o ­
pn i a ,  na k tó ry  ich wyn iós ł  N ap o l e on .

—  P a n  M o r n y  o d g r y w a  t e r az  na  g i ełdach tę samą r o l ę ,  j ak  n iegdyś  
teść T h i e r s ,  k tó r y  t e l eg r af i c zne  udz ie l a ł  t a j emnice .  Pan  M o r n y  gra t e ­
r az  na  zni żeni e  i w y g r y w a ,  b o  w ta j e m n icz on y  lepie: ,  jak inni  spekul anc i ,  
b io r ąc  d o  p o m o c y  i nne  o soby ,  z a w sze  w y c h o d z i  z w y c i ę z k o  i o g r o m n y  
rob i  m a j ą t ek ,  l ecz  j en iu szu  i pracy' .

—  M ów ią ,  że w k ró t c e  z b i e r z e  się k o r p u s  o b s e r w a c y j n y  nad g rani cą  
s zwa jcar ską .  W i a d o m o ś ć  ta p r zec i e  z da j e  się b y ć  zb y t  wczesną .

S po d z i e w a ją  się w  t ym  r o k u  p o w s z e c h n y c h  u ro d z a j ó w  we  F ran cy i .
Anglia.

L o n d y n ,  dn .  31. Maja.  —  Po n i e w aż  pocz t a  l o n d y ń s k a  z  dn ia  t ego 
nie na de sz ł a ,  p r ze t o  s zczegó ły  b l i ższe  i n t e rpe l acy i  z d.  30. w e  wzg lędzi e  
kw es ty i  tureckie’j w y j mu je my ]  z d z i enn ik ów  paryzk i ch .  W  izbie w y ż  
szej  z ap y t a ł  l ord  H a r d w i c k ,  c z y  ad mi ra ł ow i  D u n da s  p r z e s i an o  po lecen ie ,  
a b y  od j a zd  f loty do  K o n s t a n t y n o p o l a  p r zys p i e szy ł ,  teini s ł o wy .  » R ob ię  
t o p y t a n i e ,  gdy ż  dzisiaj  p o w sz e ch n i e  w i a d o m e m  jes t ,  że książę M en ż y -  
ko w  z K o ns t a n t y no po l a  dnia  22.  Ma ja  w ie c zo re m  wy jecha ł .  J e że l i  lak 
r z e c z y  s t oją  w t e d y  p r a w d o p o d o b n e m  j es t ,  że  książę M e n ź y k o w  k u r y e r a  
do  P e t e r s b u rg a  w y s ł a ł ,  k t ó r y  dzis iaj  (30.  Ma ja )  tam p r z y b y ć  po w in i en .  
J eż e l i  c a r  z d e c y d u j e  się na w o j n ę ,  to n i ez a w o d n i e  k u r y e r a  do  Seba s to -  
po lu  p o ś l e ,  gdzie  się g łów na  a rmia  z n a jd u j e ;  a g d y  k u r y e r  ten dnia  3. 
C z e r w c a  tam s t an ie ,  w t e d y  j ene r a ł  r o sy j sk i ,  jeżel i  się posp i e szy ,  dnia  
12. C z e r w c a  do  D a r d a n e l ó w  w p ł y n ą ć  może .  Z  d rugi e j  s t r ony ,  jeżel i  
p r zy p uś c i m y ,  że admi r a ł  D u n d a s  w  sob o t ę  os t a tni ą  b y ł  w Malcie  i że 
r z ąd  ro z k a z  mu  p r z e s ł a ł ,  o t r z y m a ł b y  go on  w ś ro dę  a p r z y p uś c iw sz y ,  
że  wsze lk i e  ok o l i c znośc i  j ak  na jw ięce j  s p r z y j a ć  b ę d ą ,  s t aną łby  dnia  10. 
p r z e d  K o n s t a n t y n o p o l e m .  S p o d z i e w a m  s i ę ,  że  te d o b r z e  r o z w a ż o n e  
ob l i c zen i a  i n l e rp e l ac y ą  mo ję  u sp ra w ie d l iw ia j ą . « Hr .  C l a r e n d o n : w ob ec  
t e r aźn i e j s zego  p o ło że n i a  r zeczy ,  n ie  mogę  nic n ap o m k n ąć  o r o zk az ac h  
admi r a ł omi  D u n d a s  p r z e s ł an yc h .  — ( W  P a r y ż u  wno szą  z o d p ow ie dz i  
t e j ,  z e  admi r a ł  D u n d a s  o d eb ra ł  r o zk az  w y r a ź n y ,  a b y  do  K o n s f a n l y n o  
po l a  p o p ły n ą ł . )  —  L o r d  J o h n  Russe i  na i n l e rpe l a cyą  D i s r ae l eg o  dał  takąż 
s amą  od po w ie dź .

( l / o e ń j / .
R z y m ,  d  25.  Maja.  —  S ł y n n y  sw e g o  cza su  o szus t ,  k t ó r y  p r z ed  

d w o m a  l a ty  o d p r a w ia j ą c  swą  p o d r ó ż  ł o t ro ską  po  N iemczech ,  W ę g r z e c h  
i P o l s c e  p o d  n azwi sk i em księcia A le s s a nd ro  C le m e n te  Al t i er i ,  p r z y b r a ł  
go d n o ść  m on s ig no ra  d u c h o w n e j  k u r y i  r zymsk i e j  i tak wielu  b i s k up ów  
i p r a ł a t ó w  w  po l e  w y w i ó d ł ,  zo s t a ł ,  jak sob i e  p r z y p o m i n a m y ,  po  a r e ­
s z t o w a n i u  w ł a d z o m  r zy m sk im  w y d a n y  a późn i e j  z tąd  d o  w a r o w n i  L e o  
d o  w ięzi en i a  t ego o d p r o w a d z o n y ,  w któr e in  ba ł a m u t  p o d o b n y ,  hrab ia  
Cagl i o s t ro ,  życ i e  s w o je  za ko ńcz y ł .  P s e u d o  Al l i erego p r z y w i e z i o n o  p r ze d  
k i l ku  mies i ącami  d o  R z y m u ,  a l b o w ie m  za k o ń c z e n i e  p ro c e s u  j e m u  w y t o ­
czo ne g o  obecn ośc i  j e go  w y m ag a ło .  P o n i e w a ż  więz ien ie  i n k w iz y c y j n e  
wc iąż  j e s zcze  p r z ez  F r a n c u z ó w  za j ę t e ,  z am k n i ę to  go  w ięc w C a r c e r e  
nuovi .  Za mias t  St. Uf f i c i o  p o l e c o n o  kon g r eg a cy i  k rym ina ln e j  w ika rya lu  
j e n e r a l n e g o ,  a by  p r o c e s  ów  do  ko ńca  d o p ro w a dz i ł a .  D o z w o l o n o  mi po  
b i eż n i e  z a j r zeć  do  ak t  d o t y c z ą c y c h ,  s p r a w a  o w a  zaw ie r a  o k o ł o  40  ar 
k u s z y  d r u k o w a n y c h .  Ze  wszys tk i ch  a r t y k u ł ó w  osk a rżen i a  j a k o t e i  
z  z eznań  w y k a z u j e  się,  że g łó w n ą  z b ro d n i ą  o b ż a ł o w a n e g o  b y ł o  n ad u ży  
wan i e  w ł a d z y  d u c h ow ne j .  N ie n a l e ż y  on  b o w ie m  wc a l e ,  jak do tąd  mnie 
m a n o ,  do  s t a nu  d u c h o w n e g o ,  a le  jes t  laikiem, nazw i sk i e m Luigi  S t e f ano  
G i ov an n i  Ber ru l t i  z C e v a  w d y e c e z y i  M o n d o w i  ( P i e m o n t )  k tó ry  sobi e  
po zw o l i ł ,  j a ko  legat  apostolski  udz i e l ać  b ł o g o s ł a w ie ń s t w o  pap ie sk i e  p r zy  
so l en n yc h  o b r z ę d a c h  kośc i e lny ch ,  z a ł a tw iać  r e z e r w o w a n e  r zeczy s u ­
mienia  z w ła sneg o  r amie n i a ,  n ad a w a ć  o d p u s t y  i t. d.

J e d y n e  miejsce  z a b a w y ,  gdz i e  m i e s zk ań cy  R z y m u  n i eda l eko  od 
b r a m  j ego  od  w ie k ów  p rze ch ad zk i  d o w o ln i e  u ż y w a ć  mog l i ,  p o w a b n a  
wil la B o rg h es e  pi z ed  Po r t a  de l  P o p o l o ,  zo s t a ł a ,  j ak  w i a d o m o ,  mimo 
wsze lk i ch  p r ó ź b  i p r z ed s t a w ie ń ,  p r z e z  właśc i cie l a  p r z e d  t r z em a  la t y dla 
pub l i c zn ośc i  z amkniętą .  Książe  Bo rg h es e  chciał  p r ze z  to R z y m i a n  uka 
r a ć ,  za  s z k o d y  z n a c z n e  w willi j ego  za cz a só w  r zecz yp os po l i t e j  r o z p u ­
s tn i e  z r z ą d z o n e ,  k tó r e  na pól  mi l i ona  t a l a ró w  szacu ją ,  choc i aż  w ina tego 
w ca l e  n ie  na R zy m i an a ch  ale na żo ld a c lw ie  G a r r i b a ld e g o  ciąży.  T y l k o  
sześć godz in  t y g o d n i o w o  p o z w a l a  książę od  cza su  n ie j ak iego publ i cznośc i  
tamże  w s t ę p o w a ć  S en a t  chcąc  ile ty lko  m o ż n a  s t ratę o w ą  R z ym ia n o m  
wy na g ro dz i ć ,  każe  M on te  P inc io  w e w n ą t r z  mias t a  p rzez  s z tu kę  upi ększyć .  
Ga ły  roz l e g ły  g rzb i e t  gó ry  zos t a ł  t e r az  w kw i tnącą  p ł a szczy znę  wzniosłą  
z amien iony ,  k tór a o g r o d y  he sp e r y j s k i e  p r z y p o m in a .  Pap i eż  p o d a r o w a ł  
w  t ym celu ki lka set  roś l in i d r ze w  t r o p i k o w y c h  z o g ro d ó w  W a t y k a n u  
i K w i ry n a łu ,  W  da rz e  t ym widz imy  szczegó ln i e j  z nac zną  i lość rozma  
i t ych  r o d z a j ó w  pa lmy.

P o s e ł  p ru sk i  p r z y  s t o l icy apos tol sk ie j .  U s e d o m  go tu j e  się d o  wy ja  
zdu  na  czas  p r zy d ł u ź s z y  za u r l o pe m.  P o w o d e m  d o  tego jest  b r e ve  na j ­
n o w s z e  d o t y c z ą c e  ma łżeńs tw  mi ę szanych .  P o d c z a s  n i eobecnośc i  jego 
tutaj  z a s t ę p o w a ć  go  będz i e  n ie  r e p r e z e n t a n t  R e u m o n t  w F l o r e n r y i  za- 
w ie r zy t e ln i on y ,  j a k o  p o p r z e d n i o  p o s t a n o w i o n e  b y ło ,  a le  tu t a j szy  sek re

t ar z  pose l s twa  hr.  Arnim.  D y p l o m a t y c z n y  r e p r ez en t a n t  H o l a n d y i ,  hr.  
L i e d ek c r ke  Beau fo r t  t akże  się z p o w o d ó w  p o d o b n y c h  w k r ó t c e  na  czas 
n i e p e w n y  z tutajszej  p o s a d y  swo je j  oddal i .

U s t a n o w i o n y  da w n i e j  na dzisiaj p o w r o t  o j ca  św ię t ego  z P o r t o  d ’Anzo,  
zo s t a ł ,  w e d łu g  w iadomośc i  dzisiaj  k ró t k o  p r z e d  zamk n ię c i em poc z ty  n a ­
d e s ł a n e j ,  na j u t ro  w ie c z o re m  od ło ż on y .  O d w i e d z i n y  król a  N e a p o l u  o d ­
w o ł a no ,  pod a j ą c  za p o w ó d  s t an n i e p r zy j a zn y  powiet r za .

G a  z z e t  a d i  V i n e z i a  do nos i  z B z y m u ,  że  pap ież  mons ingn .  Spac -  
c ap i e r r a  missyą n a d z w y c z a j n ą  d o  Ha i t y  p o w i e r z y ł ,  a b y  ce sa r za  F a u s t y ­
na I. wed l e  ży cze n i a  jego  u k o ro n o w a ł .

Austrya.
W i e d e ń ,  d. 29.  Maja.  —  Dzis i ej sza  G a z e t a  w i e d e ń s k a  pisze :  

P o d a l i ś m y  wc zo r a j  z K o r e s p .  a u s t r y a c k i e j  w  k ró tkośc i  wa żn e  p o ­
w o d y ,  k tó r e  sk ł on i ł y  c. k. r z ąd  do  z a w e z w a n i a  n a p rz ó d  do  W i e d n i a  t u ­
te jszego  p e ł n o m o c n ik a  p r z y  związk u  s zwajcar sk im .  M oż n a  się b y ł o  s p o ­
d z i e w a ć ,  że  dzi enn ik i  s zwa jca r sk i e  s t ar ać  się bę d ą  o zmn ie j s zen i e  w a ż n o ­
ści tego k r o k u ,  k tó r y  r ze czyw i śc i e  n i eomicszka l  z w ró c i ć  uwag i  w s z y s t ­
kich u m i a r k o w a n y c h  ludzi  zw iązku  zos t a j ącego  od  w i eków z Aus t ryą  
w p rzy j ac i e l sk i ch  s t o su nk ac h ,  na s zkod l iwe  d la  z acn ego  l ud u  s z w a jc a r ­
sk i ego na s t ęps twa  zaś l ep ione j  pol i tyki  dz i s i e j szych  o rg a n ó w  związku ,  
o so b l iw ie  w kwes ty i  w y c h o d ź c ó w .  J eże l i  w sz a k ż e  s zw a jca r sk i e  i n i e ­
miecki e  dz i en n ik i ,  k t ó r e  a l bo  same  a lbo  p r z ez  k o r e s p o n d e n t ó w  swo ich  
zost a j ą  w  s t o su n ka ch  z c z ło nka mi  r a d y  z w ią z k o w e j ,  c z a so w e  o dw o ł an i e  
hr.  K a rn i ck i e go  łączą z o b i a d e m ,  d a n y m  p rzez  p. F r e i  H e r o s e  w ice  p r e ­
zy d e n t a  s zwa jca r sk i e j  r a d y  z w i ą z k o w e j ,  a na k tó ry  c. k. pe łnomocn ik  
z a p ro s z o n y  nie b y ł ,  b y ł o b y  to n a d u ż y w a ć  ł a tw o w ie rn o śc i  c zy t e ln ik ów  
c h o ć b y  leż s zwajca rski ch .  Ani  g o d n o ść ,  ani  sp o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  ga b i ­
n e tó w  pa ńs tw  p i e rws zeg o  r z ę d u  nie zw aż a  na taki e r z e c zy  a tern mniej  
p o w a ż n i e  się niemi  z a j m u je ;  a p o w o d y  n i ez a do w o le n i a  A us l r y i  p r z ez  
po s t ę p o w a n i e  w ładz  s zwa jca r sk i c h  w s t o su nka ch  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
j a sno  p r z eds t awione in i  b y ty .  O d n o s z ą  się one  d o  i n t e r e s ów  pań s t wa  
au s t rv a c k i e g o ,  d o  u t r zy m an ia  o b o w i ą z k ó w  p r a w a  n a r o d ó w  ze  s t r o ny  
S z w a j c a r y i ,  k tó r yc h  p r ze s t r zegan i a  t am ec zn e  w ł a d z e  u p o r c z y w i e  o d m a ­
wiają.  A u s t r y a  do m ag a  się tutaj  s p r aw ie d l iw e go ,  s ł u sz ne go  i d la  o b u  
s t r o n  za sz czy tn ego  zad ość  uczyn ien i a .  U c h yb i e n i a  p r z e c i w  e tyki ec ie ,  
jeżel i  j ak i e  się z d a r z y ć  iniaiy,  najmn ie j  w ła d z o m  szwa jca r sk im  za g r zech  
b r a n e  będą.  W y p a d k i  r z eczy wi ś c i e  zasz ł e  zb y t  są ważne ,  a dy  z a m y d l a ­
nie  oc z u  pu b l i c znośc i ,  j ak np  o w y m  o b i a de m ,  mog ło  uc h od z i ć  za  żar t  
s t o so w n y .

—  Dz ienn ik i  p o w ta r z a j ą  pog ło skę  z S a a r - M o s e l  Z  t g,  że k ró l  Bel ­
gów uk ł ada  się w zg l ędem p r zy j ęc i a  Belgi i  do  au s t ry ac k o -p r u sk i e g o  zw ią ­
zku  h a n d l o w e go ,  ale nic o tern i zbom nie wspomni ,  że u k ł a d y  z F r a n c y ą  
spe ł z ły  na n iczem.  W  Belgi i  lak l iberal iści  jak ka to l i cy ,  p r a gną  zbl i żyć 
się d o  Niemiec .

—  W  piątek p u b l i k o w a n o  s t a n o w c z y  podz i a ł  pa ńs tw a  p o d  wzg lę ­
dem w o j s k o w y m ,  w sk u tk u  no w e j  o rgan i z acy i  gałęzi  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  
zo s t a j ą cy ch  p o d  n a j w y żs z ą  nacze lną  k o m e n d ą  armii .  W  miejsce  d o t y c h ­
cz a so w e g o  podz i a łu  na 4 a rmie  i j ed en  za rząd  w o je n ny ,  wcho dz i  podz i a ł  
na 4 d o w ó d z t w a  i 2 z a i z ą d y  armii .  D o w ó d z t w a  armii  ob e jm u j ą  u s i ebie  
z a r a z em  zak re s  c z ynn ośc i  k r a j o w y c h  k o m e n d  w o j s k ow y ch ,  k t ó r e  zo st a j ą  
r o związane .  J e u e r a l n e  k o m e n d y  b ry g a d  bę d ą  ró w n ie ż  up ros zcz one ,  
a p e n s y o n o w a n y i n  o f i c e rom o tw a r t e  p o l e  do  s ł uż by  kanc e l a ry jn e j .  U p r o ­
szczeni e  c a ł ego  u r z ądz en i a  sp r o w ad z i  o szc zę d no ść  w  wy d a t k ac h .  Do  
o b r ę b u  l e j  armii  należą:  C z e c h y ,  M o r a w y ,  Sz l ą s k ,  A u s t r y a ,  Sa lzbu rg ,  
S t y r y a ,  T y r o l ;  do  2e j  K a r y n t y a ,  K r a in a ,  W y b r z e ż e ,  z iemie  w łoski e ;  
do  3ej  W ę g r y  i S i e d m io g r ó d ;  d o  4ej  G a l i c y a  z K r a k o w e m  i B u k o w i n ą ;  
p i e r w s z y  za r ząd  w o j e n n y  o b e j m u j e  d o w ó d z t w o  s e r b sk i e  i B ana t  d rugi  
zaś H o r w a c y ę ,  S ło w e n i ę  i Da lmac yą .

— Na  p r z ed s t a w ie n i e  fzm.  bar .  K c u ip c n ,  N. Fan  zezw o l i ł ,  a by  tej 
jes ieni  o d b y ł o  się w W i e d n i u  wa lne  ze b r an i e  wszy s tk i ch  ka to l icki ch  
z w i ą z k ó w  z ca ł y c h  Niemiec .

tiaUcyu.
L l o y d  pisze z nad  Dn ie s t ru .  —  C z y t a m y  w Kore sp .  Ausl r . ,  że l i t o ­

ś c iw y  rząd  nasz  dla p o r a t o w a n i a  w  b iedz i e  w łośc i an  na sz yc h  z p o w o d u  
późne j  z imy z n ac z n e  udzie l i ł  w spa rc i e  bąd ź  w da r ow izn ach ,  b ąd ź  w zb o ż u  
na zas iew,  p o d  w a ru n k i e m  zw ro t u .  Z a c n y  cel  i d o b r e  chęci  r z ą d u  w inny  
b y ć  b ez w ą tp i e n i a  c e n io n e ,  a l b o w ie m  nę dz a  jest  wie lka i b a r d z o  r oz p o  
ws zechn iona ,  jak to j uż  n ie r az  donosi l i śmy.  P y t a n i e  w sz ak że ,  c zy  udz i e­
l one  wspa rc i e  z am i e r zo ny  p r z yn i e s i e  sku t ek  i p o l e p s z y  s tan w łośc i an  ga ­
licyjskich.  D o św ia d cze n i e  nas  n i es t e ty  n a u c z y ł o ,  że r z ecz  się ma ca łk i em 
inaczej .  J u ż  od  w ie lu  lat  rz ąd  rozdz i e l a  m iędzy  ub og i ch  p o t r z e b n e  na 
za s i ew zboże ,  p o d  w a r u nk i e m  z w r o tu  w p i e n i ądz ach ,  a b y  s z e r ząc em u  się 
z u b o ż e n i u  z a p o b i e d z ,  a p r zec i eż  nę dza  zamias t  u s t a w ać ,  w ro s n ąc y m  
sze r zy  się s t o sun ku .  Z n ac zn a  część  c h ło p ó w  zamia s t  o t r z y m a n e  z bo że  
o b r óc i ć  na z a s i e w ,  o b ra c a  je  na p o k a r m ,  a w ie lu  z nich sp ieni ęża  je i 
pr zep i j a .  W  r o k u  na s t ę p n y m  g run t a  ich ob c i ą ż o ne  są d łu g i e m ,  k tó r ego  
nie są wstani e z a spo ko i ć ,  i p r z y c h o d z i  do  z a b o r u  b y d ł a ,  a z a t em o s t a ­
tn iego ich mienia .  T y l e  c h w a le b n y  i pod  k a ż d y m  wz g lę dem  na w d z i ę ­
czność  z a s ł ug u j ą cy  ś r o d e k ,  s m u tn e  za sobą  poci ąga  s ku t k i ,  a to p r ze z  
spo s ób  ro z d a w a n ia  zb oż a  i c za s ,  w k tó r y m  się t a k o w e  o d b y w a .

P rz ed ew sz y s t k i e m  na leży  wziąźć  za z a sa dę ,  że  na jba rdz i e j  t r z eba  
mieć na wzg l ędz i e  p o d u p a d ł y c h  nie zaś zu p e ł n i e  z u b o ż a ł y c h  w ło śc i an ;  
p i e r w s z y m  b ow ie m  małe  w spa rc i e  m o że  b yć  p o m o c ą ,  gdy  d rug i m  nie 
ma j ąc y m  ani b y d ł a  ani  z ia rna  na s i ewy ,  ki lka g a r cy  zboża  nie w y s t a r c zy  
na g os p o d a r s t w o .

C z a s  r o z d a w n ic t w a  musi  b y ć  r ó w n ie ż  b r a n y  na u w a g ę ,  a to tuż 
p r ze d  w i ose nne m i  l ub  z imo wem i  z a s i ew am i ,  a le  nie n az b y t  wc ześ n i e  a l bo  
już  po  s i e j bi e ,  co  się ocz yw i śc i e  nie z a w sz e  da w y k o n a ć ,  gdyż  rozdz i a ł  
z b o ż a  o d b y w a  się za p o ś r ed n i c t w e m  l i c znych  u r z ęd n i k ó w .  B y ł o b y  r ó ­
w n ież  do  ż y c z e n i a ,  a b y  wspa rc i a  p i en i ężn e ,  o d d a w a n e  b y ł y  w  każde j  
wsi do  rąk w y b r a n y c h  w t y m  ce lu  p r z ez  gminę ,  k t ó r z y b y  p o d  n a d z o re m  
r ep re ze n t a n t a  d o m i n ik a l n e g o  i ks iędza wyz nac za l i  k to  ma dos t ać  w s p a r ­
c ie ;  n a d e w s z y s t k o  za ś ,  a b y  z w r o t  nie w p i e n i ą d z c c h , a le  w z b o ż u  n a ­
s t ęp o w a ł  i to  z a r az  p o  żn iwac h  z uw zg lę d n i e n i e m ,  c z y  na r az  l u b  na
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r aty  ma być uskuteczniony,  w czemby  się również odbio rem delegowani  
gminv zająć winni.  T y m  sposobem przy umysłowej  małoletności  chłopa 
galicyjskiego,  chwalebny  zamiar r ządu  przynios ły pożądane skutki ,  i r o z ­
dzielone zasiłki mogłyby  choć w części zapob iedz szerzącemu się coraz 
bardziej  ubós twu między ludem wiejskim w Gal i cj i .

Kronika miejscowa.
J a r o c i n ,  d. 3. Czerwca .  — T e  nawałnice ,  o k tó rych  donosi łem 

przedwczoraj  zos tawiły wprawdz ie  znaczny ślad po sobie na tutejszych 
ogrodach i po lach,  ale niezrobi ły wielkiej szkody.  Atoli gorzej  poszło 
w W i l k o w y i ,  wsi o ^  mili odległej .  Tam nielylko srogi grzmot p r z e ­
straszył  ludzi i zwierzęta,  ale deszcz u lewny z wielkim gradem połączony 
wiele zboża zupełnie wyniszczył  tak,  iz korzenie na wierzch powybijał ,  
a w j dnym domu  nawet  szyby  potłukł .

  P jj dz i ewczynka ,  która podczas  g rzmotu z przes t r achu zemdlała ,
już p rzychodz i  do zdrowia.  _________________

C yrk o lym pijsk i.
Czerwca .  — Na przedstawićP o z n a  i i , dn.  4. Czerwca .  — Na p rzedstawieniu wczorajszem znow 

szere*' ujrzel iśmy dotąd niewidzianych u nas nowości  Ju ż  pomijamy 
opisane zręczności  żongle rów,  gry r zymsk ie ,  me lodye  w y gr yw an e  na 
t rąbce przez F o u r r e a u x  stojącego na rozhukanym kon iu ,  jak na ziemi 
spokojn ie  i p r zychodz imy do tej części ,  której  pon o  nigdzie jeszcze nie 
widziano lepiej przedstawionej .  Jowijal iści  z a reny  pana Renlza  p a n o ­
wie  Leon  i Mariano popisywali  się co umieją.  Ustawiono rusztowanie 
od  s trony,  k tó rędy  wchodz i  publ iczność ku arenie,  po  deskach na tern 
rusz towan iu  zapędzal i  się,  a naprzód pan Mariano i przeskoczył  p rzezo-  
bręcz  natkniętą do koła wewnąt rz gipsowemi fajeczkami t ak,  ze 
ty lko  maleńka przestrzeń pozostał a w środku  i tą przestrzenią 
k ry tyczną r ozp ęd zon y  Mariano przeskoczy ł  w k ie runku  poziomym jak 
strzała puszczona z łuku ,  a za obręczą  dopie ro koziołka w powiet rzu  
wywinął  i stanął  na nogach na wań tuchu wytkauym cało i rześko, nie 
tknąwszy  żadnej fajeczki w obręczy ,  za nim puścił  się następnie Leon  
j wdział  sobie p rzewracając  koziołka w powie t rzu  kapelusz z całą gra- 
cyą.  Trzec ie  salto mortale dokona ł  Mariano przez oddział  wojska z ł o ­
żonego z 20 żołnierzy po dwó ch ,  t rzymających karabiny bagnetami na 
krzyż t ak,  że mimowolnie ten widok  dreszczem prze jmował  pat rzących.  
Nie 'ustraszony Mariano skoczył  przez  szereg i w czasie,  gdy  uwieszony 
w powiet rzu,  p rzewracał  koziołka,  wystrzel i ła piechota.  Nerwy  niepo- 
t r zeb ow ały  machiny e l ekt rycznej ,  sam widok skoku  śmiertelngo dosyć 
je wstrząsnął  i pobudzi ł  dłonie do  grzmotu oklasków J u ż  to nas wcale 
nie d z i w i , że ar tys tom i koniom w yu cz on ym  wciąż grzmią oklaski nad 
uszami ,  bo kto jest świadkiem,  co dokazują ludzie i zwierzęta,  ten mi­
mowolnie  musi b yć  p o r w a n y  w wir  powszechnego  uniesienia.  Na z a ­
kończenie p rzypomniemy z jaką to gracyą siwek Arab pop isywał  się, b i­
jąc kopy tem do taktu muzyki  na dnie drewnianem niby bębna  o gr om ne­
go, jak rozróżniał  w koszach zamkniętych,  które pyskiem otwierał ,  chu ­
stki cze rwone  i białe i podawał  je w tym kolorze ,  jakiego żądano.  Jak 
się obraca ł  na t rzech nogach ,  mając czwar tą przednią założoną na dru 
eiei wyże j  kolana,  jak składał  cz te ry  nogi do kupy  nakszlał t  giemży 
szwajcarskiej  s tojącej  na urwisku ska ły i jak w kształt rozpędzonęgo ko 
nia rozciągał  się na arenie.  W s z y s t k i e  te sztuki szły j a k  z płatka i swiar - 
czą o mistrzostwie nauczyciel i  i o pojętności z w i e r z ą t . ___________

Wiadomości handlowe
B e r l i n ,  2. Czerwca .

Jęczmień  40 — 42 lal.
lniany 11 tal. O k o v  ----------------— a , .

S z c z e c i n ,  3. Czerw ca  — Pszenica 67— 71 tal. Zyto 54:j. Olej  
r ze p io w y 10^ lal. Okowi ta  14^ tal.

P o z n a ń ,  3. Czerwca .  —  Termin  spoz imkowy i konsumeya szcze­
cińska zostały usunionc.  Nawóz bowiem do Szczec ina w skutek tak 
gwał townych  na ży to podnies ionych cen by ł  tak wielki ,  że ceny od 4 
do  5 lal. spadły.  Termin spoz imkowy za ko ńcz y ł  się także dnia 2. m. b. 
W s z y s t k o  to do tyczy  się żyta.  C o  do pszenicy p r oduk tu  u nas równic

—  Pszenica 62— 70 lal 
O  wies 3 1 —35 tal. Olej  r zep iowy 

O ko w i ta  bez beczki 25^ lal.

do 2 tal. 25 sgr. — fen.
» 2 » 1 0 sg r .— »
n 2 •> 2 -  6 »
» 1 » 15 « — M

w 2 » 10 » — »
n 2 » 10 » — >»
n --- » 17 » --- M

» 1  » 20 » --- »
D 21 » — )) --- n

» 2 » 27 »  6 u

ważnego jak ży to ta podniosła się w ostatnim tygodniu po 2 tal na wę- 
splu,  p rzecież w tym ar tykule wielkich in teresów nie robiono.  O p ró c z  
podanych dwóch  p rzyc zyn  pomyślna pogoda  dla roślin wiele się do zni ­
żenia cen na ży to  przyczyn iła .  W  ostatnim tygodniu spadł bowiem deszcz 
w wszystkich okol icach księstwa;  a jak się zdaje deszcze jeszcze gdzie 
indziej padały.  Inne p łody jak owies ,  jęczmień,  t r aw y  ciągle się w  c e ­
nie podnoszą.  — Począ tek ja rmarku wełnianego w W r o c ł a w i u  również 
idzie pomyślnie,  gdyż co się pokaże na targu wyżej  6 do  12 tal. niz 
w przeszłym roku na centn.  za raz  sprzedane zostaje.

Dziś płaciły w Poznaniu :
Pszenica w i e r t e ł ....................po 2  tal. 12 sgr. 6 I
Ż y t o ........................................... « 2  » —  » —
Jęczmień k r a jo w y . . . . » 1 » 22 » 6
O w i e s ...........................................» 1 » 7 » 6
T a t a r k a ......................................» 2 » —  » —
G r o c h ..........................................» 2 u —  » —
Ziemniaki,  w ie r t e ł ................. » —  » 15 » —
Masła g a r n i e c ........................ » 1 » 15 » —
Beczka s p i r y t u s u .................... » — >* —  » —
Rzep na kontrakt ,  w i e r t e ł . » 2 » 25 » —

W. Stefański <f- Comp.
G d a ń s k ,  2. Czerw ca  1853. — Pomimo ogromnych  może bezprzykła­

dnych  dow ozó w targi Angielskie wyraźną ku po pr aw ie  okazują dążność.  
W  ostatni poniedziałek pszenice k ra jowe po p e ł n y c h — azagran iczne  po 
wyższych odchodz iły  cenach.  — K u p cy  wys tępowali  śmielej a gatunki 
ziarna z morza Bał tyckiego by ły  szukane.

W  ciągu tygodnia p rzy by ło  do L o n d y n u :
" pszen. ięczm. ovrsa. bob. i groch. siem. In. i rzep. cet. mąki.

z kraju kw. 2674. 1088. 7646 470. —  21,789.
z zagrań.  24,110. 8630 .16,970 .  4263 — 4675.

Ożyw ien ie  t argów Angielskich i Szkock ich  odbi ło  się na wszystkich 
handlowych europejskich placach.  W s z ę d z ie  ceny albo się podniosły 
s tanowczo albo stanęły na korzyść  sprzedających.  R eze rw a  mąki w P a ­
ryżu zeszła na 90,000 cetn. ,  i dziś we Francy i  rodzi  się niespokojnos  , 
czyli zasoby k rajowe wystarczą do no w ych  opóźnionych zbiorow.  
Jeszcze pod dniem 26. Maja ciężkie z Marsylii  przychodzi ły  skargi na 
nieustanne zimna i deszcze. Na wczesne żniwa nigdzie me liczą —  i to 
w ostatnich czasach handel zbożo wy  na przyjemniejszą postawiło p o z y c ę .

Na G d a ń s k i e j  giełdzie mieliśmy dość ru chu ,  a pomimo wyso k ich  
żądań sprzedano pszenicy z w o dy  szef. 53,460, ze spichrza 6300, żyta 2100.

P łac ono  za szef. pruski  wagi Berl ińskiej  Tal.  sgr. fen. ; Tal.  sgr. fen.
Pszenicy od 2

2
2
2

10
15
21
20

— do

8
5

27

2
2
2
2
2
2

15 — 
20 —  

25 -  
25 — 
23 — 
2 —

Zyto 51-Ł— 55 lal. 
9 f  tal. Olej

89 do  90 funt.
91 « 92

9 2 . 9 3  « 93
9 3 . 9 4  .. 94 

93 « 95 
82 « 88

Czas  mamy gorący a często p rzechodzące deszcze podnios ły wege-
(acVę. ___ W  u p ły n io n y m  ty g o d n iu  na 4 gala rach ,  23  b e r l in k a c h  pr zeby ło
T o r u ń  p r ze n i ry  szefli 42 ,9 6 0 , żyta 1800 , jęczmienia 120.

W y s o k o ś ć  wo d y  w T oru n i u  5 stóp lO cal.
Kursa zamian. — L on d yn  2 0 0 ’ . Hamburg  45J-. W a r s z a w a  9 8 ^ -* .

Makowski Kendzior <f- Comp.

Przybyli do Poznania dnia 4. Czerwca.
B A Z A R : Brow usford  z Chudzic ; W oln iew icz  z D ę b ic z a ;  Białkowski z P ie rz ­

ch ną :  br. Bninska z K arny . . . . .  *  . . .
H O T E L  B A W A R S K I :  Gamin z G dańska; Sasse z Nowej wsi; bar. Seydlitz 

z R ąb czyn a ;  W ilkoński z W a p n a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Grabowski z B o n d e cza ; Schlund z W itu c h o w a ;

C hłapow ska z Bonikowa; P iceęa rd  z Nowej soli; W a m c  z Łabiszyna 
H O T E L  P A R Y S K I :  W ó jtow sk i  z Szrcmu ; Sławoszewzki z Lubowiczek 
H O T E L  B E R L IŃ S K I :  W ęsie rsk i  z W ą g r o w c a ;  Riibbeck z R ogoźna ; W i t  

końska z P ią tkowa 
PO D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : Michalski z Siedlca; Michalski z Meclilma.
PO D  K O R O N Ą : Close z Dobrojewa.
W  m i e s z k a n i u  p r y  w a t  n e m :  B aron  U slar Gleichen z Z g o rz e l ic , ulica 

W ilhelm ów  ska N r .  13; Krotochwill z P ra g i ,  nlica Młyńska Nr. ‘22.

Teatr letni w Poznaniu.
W  niedzielę dnia 5. C ze rw ca  1853. Pierwsze 

wystąpienie panny  C o h n f e l d  z teatru miej 
skiego w Ro s toku  i pana M a r k w a r d t  z tea­
t ru miejskiego w Halli: I f t i a s l o  i  Il'if'S. 
czy l i :  wu jaszek Sebas lyan  z górnej  Austryi ,  
kome dy a  ze śpiewami w 3. aktach przez F.  Kaj-  
zra z muzyką  A. Mullera.  P rzed  p rzeds tawie­
niem wielki k o n c e r t , pod dyrckcyą  pana kape l ­
mistrza W e n d e l ,  w y k o n a n y  przez zupełną o r ­
kiestrę ope ry  teatru miejskiego.

W  poniedziałek dnia 7. Cz erwca :  Młoklor 
i Mfryzyer, czyl i :  żądza awan tu r ,  k o m e ­
dya ze śpiewami w 2 oddzia łach,  przez  autora 
"Miasta i wsi« z muzyką Berbierego.  Oddział  
J. "Uwiedzen ie" ;  oddział  11. "Zamek myśliwski 
w borii".  Puczem nastąpi :  M Ł n r t n a V ( ‘Z y k  
i Pikartlyjlta (1815),  ob raz ro dza jow y ze 
śpiewami i tańcem w 1 akcie przez L. Schneidra,  
z muzyką  H. Schmidta.

W  księgarni JE. »S'. TM if f / e t '  w P o z n a n i u 
wyszło  dzieło pod  tytułem :

W i ą z a n k a  l i t e r a c k a .  Dzieło zb io rowe 
u łożone staraniem Panfiny Z  fj.WH-
k o ń s k i e j -  ^ ena 1 Tal

T ak o w e  jest do nabycia lub może być  zapisane

w wszystkich księgarniach k r a jo w yc h ,  jako też 
zagranicznych.

o b w i e s z c z e n i e
Podaje  się do publicznej  w ia d o m o ś c i , że tego 

roczny jaimak na wełnę w Poznaniu  w dniach 
12., 13. i 14. Czerwca  odbędzie się. W a że n i e  
we ł ny  na wadze  tutejszej miejskiej ,  jako tez 
składanie wełny  w kamienicach i budach nie' 
może przed 9. m. p., składanie zaś wełny  na 
rynku  dop ie ro  od dnia 10. m. p. być dozwolo-  
n e m ; również otworzenie miechów z wełną d o ­
piero z dniem tym nastąpić ma. Przekroczen ia  
w tej mierze podpadają  karze pieniężnej  aż do 
5 Ta larów.

Składanie  i rąbanie d rzewa opa ło weg o ,  oraz 
stawianie ma teryałów na b u d o w le ,  zrzucanie 
gruzu na rynku  s tarym podczas ja rmarku na we ł ­
nę od dnia 9. do 14. m. P-> nie jest wolno.  Ta rg 
zb oż o w y  o db yw ać  się będzie na placu Berna-  
dyńskim.

‘ Poznań ,  dnia 27.  Maja 1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

W  księdze hypo tecznej  mego tu na stare'm 
mieście pod Nr. 193. po łożonego domu znajduje 
się pod Rub.  111. Nr.  2. summa 500 Tal  z p o ­
życzki  dla w d o w y  Apolonii  Potarzyńskiej  zap i­

sana. Pożyczka ta przez dawniejszych pos iada­
czy oddaną została. Nie mając przeciez ani o 
dokumentach ani o wierzycielu żadnej  w iad o­
mości ,  upraszam Panią Polarzyńską ,  albo  jej 
spadkob ierców,  aby  w przeciągu 4. tygodni  pre-  
lensye swe do tej su mm y udowodni l i ,  po  da 
remncni bowiem up ływ ie  czasu tego zaniosę 
p r ow a ka c yą  celem umorzenia tej pozycyi.

Po zn ań ,  dnia 4. C ze rw ca  1853.
B o g u m i ł  H e t h .

Barany z Sokolnik m ałych  będą  na 
sp rz e da ż , w czasie j a r m a r k u na w e ł n ę  w p o ­
d w órz u  H o t e l u  Rzymskiego na W r o c ł .  ulicy.

N o w y
skład mebli majstrów połączonych,

ulica F ry d e ry k o w sk a  Nr.  31. z ubocza n ap r z e ­
ciw ziemstwa k r ed y to w e g o ,  połączył  s i ę z m « -  
yazynem  mebli w yście łanych  
A . i s i n n e m a n n a ,  i poleca się z dobre-  
mi trwałemi meb lami,  lustrami,  przedmiotami 
fapicerskiemi wszelkiego rodza ju  po  cenach s t a ­
łych ale umi a rkowanych  (ma terace na spręży­
nach są zawsze w zapasie) .  »
A. IAnneniann. Hoehne. Krause. Cholewiński 

Hoeven, pozłotnik.
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N o w y  transport
świeżę} oliwy i sera Szwajear-
shieyo ( z E u a e n t h a l )  poleca

J .  D a r t s c h  w Bazarze.

[ I tT T  J e d e n  z miejscowych drekslarzy  [47.] 
p rzy jm ow ał  po ki lkakrotnie pod mem nazwi­
skiem obslalunki i takowe wypełniał .  Upra  
szam więc Szanowną  pub liczność o dokładną na 
mą firmę [ stary rynek  Nr.  47.] uwagę,  pon ie ­
waż przez n iedok ładne  p rzez tegoż wykonywa-  
[ 4 7 ]  nie zamówień szkodę ponoszę.  [47.]  
________ A. tpolant. stary rynek  47.

Aukcya wina.
W e  ś rodę dnia 8. Czer wca  r. b. p rzed p o ł u ­

dniem od  godziny 9. sprzedawać  będę  w lokalu 
auk c y j ny m  pod Nr.  18. Szerokie j  ul icy kilka set 
bute lek win w par tyach  po 10 bu t e lek ,  jako to:  
St. Juli en, Sl. Emilion, Nierensteiner i  Lauben- 
heimer. Najwięcej  of iarujący ot rzyma p rzyde  
rżenie i zapłaci  natychmiast  gotówką.

WjipschitZ. Król .  Kommisarz aukcyjny .

O b e r ż a  pod liczbą 154 ulicy Butclskiej p o ­
łożona,  jest z wolnej  ręki z meblami lub bez 
nich,  pod ba rdz o  korzystnemi  warunkami do 
sprzedania.

O  warunkach  sprzedaży  dowiedzieć się m o ­
żna u właścicielki tamże zamieszkałej .

Boty juchtowe 
HossyJskie,

n ie prz ema ka j ące , na rosę polecam.
F. C a l d a r o l a ,

Skład obuwia  męskiego p rzy  ul. W r o c ł .  Nr.  30t

W  podpisanym handlu p o r c e l a n y ,  fajansu 
i szkła,  sprzedają się po n a j n i ż s z y c h  cenach
wszelkiego gatunki butelki do
piwa i Wina,  jako też szkło w tafiach.

M ichaelis M . M isch,
Poznań,  narożnik r yn ku  i ul icy Butelskiej Nr. 45.

W oda Seltersk a i z sody,
także wszelkie gatunki kunsz townych wód  mine­
ralnych sp rzedaje  się w aptece mojej  po cenach 
fabrycznych .  Polecam także w s z e l k i e  w o d y  
m i n e r a l n e  n a t u r a l n e  tegoroczne.

J .  .Mayielski,
ap t e k a  pod  b i a ł y m  o r ł e m  w Poznan i u .

W ę gl a rz  W  G e u d t ,  będący  dawniej  u mnie 
w obowiązkach ,  a od Lis topada r. z. uwięziony,  
p raw do p od o b n i e  zaś uwoln io ny  tymczasowie,  
nie pali już więcej  i niesprzedaje dla mnie węgli. 
T o  p rzyjaciołom odeuinie kupującym dla w ia ­
domości.

Skoki ,  dnia 1. Czer wca  1853.
K a r o l  C u  n o  w.

Kilka set szefli Pomorsk iego  o w s a ,  50 funt.  
ważącego i kilka węcpli  jęczmienia dużego i ma 
l ego ,  70 i 75 funtów ważącego,  są jeszcze do 
sprzedania w M u r  G o ś l i n i e .  Bliższa w ia d o ­
mość tamże w aptece.

U F .  B a r l e b e n ,  Mała Garb a r ska  ulica 106., 
natychmiast  tanio nająć można 3 r emizy i mie­
szkanie.

Zapraszamy Szanown yc h  C z ło nk ó w  koła to 
warzyskiego na  k o n c e r t ,  odegrać się mający 
w ogrodzie H i l d e b r a n d a  przy K u h n d o r f i e ,  
dnia 1‘2. Cz erw ca  r. b. od godziny 6. wieczornej

D y r e k c y a .
W  n iedawno o t w o r zo n y m  s k ł a d z i e  c y g a r  

p rzy  placu Wilhelmowskim pod liczbą 4.
znajdują się między innemi prawdziwe c y g a r a
Hawańskie,  sprowadzane przez 
Amszterdam i  Boler dam,  które
się niniejszem Szanowne j  Publiczności  za umiar­
ko w an e  ceny polecają.

P rzez  t u t e j s z ą  król. D y r e k c ją  
Nadpoczty i król. A rtyleryą uży­

wane smarowidło do w o z ó w ,
przyda tne  szczególniej  do  wozów z osiami Żela­
znem!, utrzymuje bowiem osi zawsze w chłodzie 
i czystości ,  sprowadzi ł  wprost z i Ar er-
J t O l  * przedaje w nietkniętych ba ry łkach ,  wa- 

ących  £ do 2$ ce lna rów,  jako  też na wagę, 
po znacznie zniżonych cenach

Skład gazu 1 rafinerya oleju
w P ozn an i u  p rzy  Zamkowej  ulicy i na 
rożniku ry nku  Nr.  84. Adolf Asch.

Daję l ekcye w p rzykrawan iu  w 12 godzinach 
(zapłata uiszcza się po  wyuczen iu  się) tudzież 
we wszystkich żeńskich robo tach  ręc zny ch ;  
przyjmuję także damy na pensyą.  W  starym 
Ry n k u  pod  Nr.  77 w domu tylnym na 3. pię­
t r ze ;  —  z Warszawy ' .

« S zano w nym  przyjaciołom od nas k u p u ­
jącym donosimy uprzejmie ,  iż spółkę,  k t ó ­
ra do tychczas  pomiędzy nami pod firmą 
Peiśer «$* Brandt egzystowała ,  
znieśliśmy na d rodze  dobrowolnej .

Każdy z nas więc prowadzić  będzie

Handel papierń, materyałów 
piśmiennych i szkła

na swój własny rachunek w do tychczaso­
wym zakresie ,  a mianowicie pod  firmą

A. Brandt
przy ulicy Szerokiej  Nr. I I .  w domu 

kot larza W e r n e r a , 
i pod firmą:

Alir* S. P eiser
przy  ulicy Szerokiej  Nr. 20. w dawnie j ­

szym lokalu 
Dziękując serdecznie za doznane  zaufa 

nie i względy,  pros imy o zaszczycenie ka 
t  żdego z nas i nadal  takowemi 
§  Poznań,  dnia 20 Maja 1853 »
|  Abr.S.Peiser. Arias Brandt. §
O ® ® ® ® ® ® ® * ® ® ® ® ® * * ® ® ® ® ® ® * ® ® ® ’©

Mój no w o za łożony  H o t e l  p o d  Z ł o t y m  
Orient w p o b l i ż u  H o t e l u  p o d  T r z e m a  
G w i a z d a m i ,  z obszerneui  podw órz em i wygo-  
dnemi stajniami, polecam Szanowne] Publiczności
p rzyrzekając  skorą i tanią usługę.  

P o z n a ń ,  dnia 3. Czerwca  1853
Gerlach.

dubel t ,  rafin.
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S p r o s t o w a n i e  f a ł s z u .
W  dodatku  do numeru  125. Gaze ty  Wie lk ie ­

go Xięstwa Poznańskiego stoi anons donoszący 
familii i przyjaciołom o mem z a r ę c z e n i u  s i ę  
z Panną P r a k s e d ą  B r o d z k ą .  Nie znany  nam 
wcale op iekun ,  k tóry jak widzę lubi kojarzyć 
małżeństwo zaręczył  nas,  niechże tedy jak z w y ­
czaj i sprawiedl iwość każe,  przy jdz ie  po  za p ł a ­
tę za f aktor s two,  skoro się tern t rudni ,  abyśmy 
go tym lepiej poznali .  Oświadczam przy tem,  iż 
poczyn ił em kroki  do o d k r y c i a  jego o s o b y ,  a 
wtedy  Pan opiekun będzie łaskaw się sądownie 
t łumaczyć , wiedząc zapewne  czem to pachnie.

Ś ro d a ,  dnia 3. C ze rw ca  1853.
W i k t o r  T r a w i ń s k i .

"  a a w Ł i M k  m s m m
mąka zdrowia

PP. Barry Du Barry & Comp. w Londynie.
Środe k  do p rzywracan ia  zdrowia i siły dla 

chorych  każdego wieku i dzieci s łabowitych,  
służy zarazem do śniadania i kolacyi jako przy 
jemne pożywienie .

Te jże  prawdziwej Bewalenty 
Arabskiej j edynie  tylko dostać można 
w Królestwie polskiem u Pana St. Chmurzyl i  
skiego w Miechowie,  pp. Franc.  Przybylskiego,  
Leona Możdżeńskiego w Kielcach.  Leona W o l  
ckiego w Radomiu.  Karola Bełczykiewicza w 
Lublinie.  Fr.  Dutreppi  et Comp.  w Sandomi  
rzu.  Ja n a  Ferensowicz w Częstochowie.  Ja n a  

.Tsch in ke l ,  H. Hurt ig w  Kaliszu. Ja n a  W i ź n i  
kiewicza w Piot rkowie.  Dobrżańskiego w P ł o ­
cku. PP. Drewes et Coinp.  w Suwałkach.  
Schonfelda  w Łowiczu .  Henryka Kremkiego,  
Leona Stalińskiego, St. Rozmani th ,  Sob.  Szosł 
kiewicza w Warszawie .

C e n y  Revalen ly  Arabskiej :  
l  Puszka zawierająca 1 funt ang. Zip.

m  BARRY 
m ą k a  p r z y w r a c a ją c a  z d r o w ie

i siły,
dla chorych w szelkiego wieku  

i dzieci słabych.

R E V A L E N T A  A R A B IC A
mąka przyjemna na śnia­

danie i wieczerzą,
od kr y t a ,  wyłączn ie  chodowana  i w p ro w a d z o n a  

przezmmi a a  mmi a s ip S a
77. Regent street, London,

właściciela pańs tw R e v a l e n t a ,  i machiny 
patentowanej ,  która j edynie  Revalentę,  jaką 

jest i jaką być  pow inna ,  dok ładnie  w y r a ­
bia i siłę jej uzdrawiającą rozwija.

R e v a l e n t a  t t r a b l c a  s p r z e d a j e  się u mnie 
* u P a n ó w  P o d  a g e n t ó w  po następujących sta­
łych cenach :
pudełko  zawierające 1 U.. 1 Tal .  5 S g r . ) z popisem

dito 2 U.. I « 27 « (d0 ui,ywatnla
dito' 5 U . 4 « 20  « L L S  ;,.-
dito 12 U.. 9 « 15 ** J mieckim.

Ażeby zaś każdy  używanie  tejże R e v a l e n t a  
A r a b  i ca  na sobie doświadczyć mógł,  sp ro wa­
dziłem także pudelka mieszczące w sobie po ^ U., 
które po 20 Sgr.  sprzedaję.

Główna Agentura wprowincyi 
Poznańskiej:

Ludwik Jan Meyer, N ow a ulica. 
Podagentury Pana Lud. J. M eyer 

w  prowincyi Poznańskiej,
u których R EV A L E N T A  ARABICA prawdziwa 

po cenach wyżej podanych jest do nabycia: 
w K o ś c i a n i e ,  Pan E. L a s k i e  w i c z  sen., 
w M i I o s 1 a w i u , Pan B rz y z o w s k i, 
w O s t r o w i e ,  Pan C o h n  e t  C o m p . ,  
w S t rz  a 1 k o w i e Pan Levy Gr i i nberg; .
w W ą g r ó w  c u  Pan R.  G o z i m i r s k i ,

Dla prowincyi Poznańskiej poleciliśmy 
pod dniem dzisiajszym głów ną Agenturę 
Panu Ludw ikow i Janowi Meyer przy ulicy 
N ow ej, który także i na prowincyi usta­
now i chętnie podagentów, skoro się tako­
w i do niego o zasiągnienie bliższych w a ­
runków franco zgłoszą.

Londyn, dnia 11. Lutego 1853.

BA BRT Q)B BĄBRT & EftlP'., 
PASTILLE

na w szelk ie  choroby piersiow e.
™ . Na uleczenie całko 

P d a / K  wite chorób  piersio- t n f . l d T
i   o wych,  jakiemi s ą : ; ------ „—
katar ,  kaszel ,  dychawiczność,  ściśuienie piersi, 
ch rypka ,  n ema nic skuteczniejszego i lepszego, 
jak P ate  p e c t o r a l  przez  G e o r g i i ,  aptekarza 
w E p i n a l  (Vogesen) .  T o  lekarstwo sprzedaje 
się w pudełeczkach  po  c a ł y c h  N i e m c z e c h ( 
a w P o z n a n i u  w cukierni  i fabryce czekolady 
A. Szpinyiera naprzeciw zagara poczto w.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

O n ia  2 . C z e r w c a  1853.

G łó w n y  skład Rewalen ty  Arabskiej na K ró le ­
s two Polskie,  Gal i cyą ,  i W ie lk i e  księstwo K ra ­
kowsk ie  znajduje się u A urolu Herr­
mann W  Hrakowie do  którego się 
Agenci w  f rankowanych  listach zgłaszać zechcą

BARRY DU BARRY ET COMP.
77 Regent Street w  Londynie.

P o ż y c zk a  rz ą d o w a  d o b r o w o ln a .
dito  z r o k u  1 8 5 0 ................
dito  z ro k u  1 8 5 2 ................

Obligi d łu g u  sk a rb o w e g o  . • • •_..............
d ito  p re m ió w  h an d lu  m o rsk ie g o  . . . 
d ito  M archii  E lek to ra ln e j  i N o w ej  . .
d ito  m ias ta  B er l in a  . . . . . .  ...............

L i s ty  z a s ta w n e  Marchii  E lek t ,  i N o w ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . . .
d ito  P o m o r s k i e ........................
di to  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o . .

W .  X .  P o z n . , n o w e . .
S z l ą s k i e .............................
P r u s  Z achodnich  . . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y   ......................................
Akcie  kolei żelaznej S ta rog .  Poznańsk .
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